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Co dzień niesie?
Ruś płacze, w  żałobę spow ita. S tudio- 

sus Kratt, Rusi chluba narodow a, zdum ie
nie Europy, W aszyngton w s p d łc z e s n y a  
przyszły Rector Magnificus A lm aeM atris 
Ruthenicae opuścił halickie doliny i zataił 
się w górach szw ajcarskich...

Hajdamaczyzna została bez w odza. 
O sieroconą jesł siekiera, która rąbała  P 
trety rektorów . Jednem  słow em  — niema

r a tRusi jest źle bez jej bohatera, ale zato 
bohaterow i lepiej zdała od sądów  i a u s tr ia 
ckich kodeksów  karnych. W ie on, ze: teraz 
i najściślejszym postem  m ew yw inął by się 
z kryminału. A  choć piękną jest rzeczą 
pościć na intencyę ojczyzny, to jednak nie
rów nie piękniejszą rzeczą jest wzm acniać 
płuca górskiem  pow ietrzem  do  ̂nowycn 
okrzyków : na pohybel L achom ! i krzepić 
siły na oną chwilę, gdy nie portret rek to 
ra, ale jego żyw ą osobę los dobry p o rą
bać pozwoli.

Zapach ziół alpejskich stanow czo 
zdrowszym  jest od stęchlizny więziennej 
na ulicy Batorego albo im grauen House 
flak sie w W iedniu nazywa kryminał). 
Wiec musi pan Kratt oszczędzać siły sw o- 
ie. Nie sztuka siedzieć w  więzieniu. T o la
da Dmytro, lada Hryć potrafi. Na to nie- 
potrzeba studyów  akadem ickich -  dość 
być kieszonkowcem  albo ulicznym no
żownikiem. , . ... .....

Wvbiie godzina na zegarze dziejowym , 
a Kratt wróci na Ruś. W róci i nieporzuci 
wiecei Tułaczka inter barbaros przekona 
or0 że wszędzie dobrze, ale tam  najlepiej, 
Idz ie  siekierą wywijać i polieyantom  ko- 
miśniak w yjadać można.

Te parę słów , bolejącym  po stracie 
męża znacznego pobratym com  naszym, ku 
ukojeniu ich sm utku a serc pokrzep.en.u  
zasyłam.

H nas 5 ma świecie.
Prasa niemiecka przyznaje _ już z całą 

szczerością, że zmiany w wyższych J e 
rach państw a .parów, u s łu g u ją  w  nie 
mieckiem państw ie na pełną u w .g ę  
względu

na spraw ę polskę.

Głównym  bow iem  punktem  carskiego 
manifestu jest ograniczenie praw  Polaków , 
przezco w pływ y polskie w  przyszłej D u
mie zostaną zmiejszone. Przez to m uszą 
doznać znacznego obniżenia także 

nadzieja polskości
poza granicami Rosyi.

Każda bow iem  zdobycz, k tórą P o la
kom udałoby się wyłudzić'' lub wymusić 
od  niedołężnego rządu — w itaną byłaby 
za granicą jako dalsza rękojmia ich wzror- 
stu, narodow ego wzmocnienia,^ k tóra 
bądź co bądź — m usiała wyjść na k o 
rzyść całej Polskości.

P rasa niemiecka spodziew a - się, że 
cios now y, jaki wym ierzono w rosyjską 
część Polski wywrze otrzeźwiający w pływ  
na Polaków  pod  pruskiem  berłem  p o zo 
stających.

Być może! T ak — byc może  ̂ ze 
reszta nielicznej garstki rodaków  otrzeźw ie
je i pozbędzie się złudzeń.

My w nieszczęściach dopiero i pod 
ciosami nabieram y hartu stali i te w łaśnie 
rozbudzają w nas poczucie polskości do 
prawdziwej potęgi i krystalizują w bry-
l a n t .  .

D ow odów  na to az nazbyt wiele w
naszej historyi.

N ied ź w ied ź  n a  w o ln o ś c i.

: o o  O  O  o

(h\

i !

wyborową mięszaoką ze wszystkich U lin 7y ń p [ń
  najszlachetniejszych owoców — |S iu v ljl .v n l

poleca i wyrabia .  . ,  - n
Litrową butelką po 1-40 ct. firma a Lwów, Grodzictooba.
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C ios ,  k tó ry śm y  o trzym ali ,  s k o n s o l id u j e  
n a s  ty lko ,  u m o c n i ,  w ie lk ie

s e r c e  pc lsk ie  m ocniej uderzy ,

m u sk u ły  s ię  w y p rę ż ą  d o  p ra c y  n a r o d o w e j ,  
d o  p r a c y  cichej,  że laznej,  w y t r w a łe j ,  p r a c y  
c a łe g o  n a r o d u  w  g r o m a d z e n iu  s i ł  d o  
w alki .

Ż a d e n  m an ifes t  carsk i ,  an i ż a d n a  in 
t ry g a  n ie m ie ck a  n ie  w y k re ś l i  z d z ie jó w  
im ien ia  P o lsk i .  B e z p r a w ia  te o tw ie ra ją  ty l
k o  o cz y  —  ż ło b ią  g łę b o k ie  p r z e k o n a n ia  
w  d u szy ,  źe  ty lko  w  h a s  s a m y c h  n a s z a  
p r z y s z ło ś ć  s p o c z y w a .

Z a h a r to w a n i  w  n ie sz c z ę śc ia c h ,  p r z e j 
dz iem y je szc ze  nie p rz e z  je d e n  o g ie ń  —  
g d y  j e d n a k  p rzy jdz ie  c z a s  n a  tryum f k u l 
tu ry  ś w ia to w e j  i nasze j

s p r a w e j  n a ro d o w e j

m y i ty lko  m y  w  p ie rw s z y m  rzę d z ie  p i ę 
śc ią  o d w e tu  i n ie n a w iśc i  u d e rz y m y  w  p i e r 
si n iem ieckie .

By ta  p ię ś ć  i ta  n ie n a w iś ć  s i ln ą  b y ła  
i d r u z g o c ą c ą  —  o to  s t a r a  s ię  K rz y ż a c tw o  

• r o b o t ą  s w ą  an ty p o lsk ą .
Ź e  s ię  z a ś  z n ią  n ie  tai — w ię c  i m y 

o tw a rc ie  s ię  p rz y z n a je m y  —  k o g o  u z n a je 
m y  za  n a jw ię k sz y c h  w r o g ó w  p o ls k o ś c i .

P ow ażn8  niepokoje

m ia ły  w y b u c h n ą ć  w ś r ó d  w o js k  w a r s z a w 
sk ie g o  o k rę g u  —  a ta k ż e  w  o k rę g u  w i 
leńsk im , k i jo w sk im ,  k a z a ń s k im  i o d e s s k im .

W ś r ó d  ż o łn ie rz y  zn a le z io n o  m n ó s t w o  
o d e z w  re w o lu c y jn y c h .

R z ąd  ro sy jsk i  r o z w ią z a ł

o rganśzacyę  so k o lsk ą

w K ró le w sk ie  P o ls k ie m  i z a k a z a ł  o b c h o d u  
w ia n k ó w  n a  W iśle .

D z ia ła ln o ś ć  „ S o k o ła "  z o s ta ł a  z a w ie s z o 
n a  p o  w p r o w a d z e n iu  s ta n u  w o je n n e g o .

N ie  s p o d z ie w a n o  się  je d n a k ,  że n a 
s tą p i  ro z w ią z a n ie  w o b e c  n ie zm ien io n e j  
d o tą d  k o n s ty tu cy i .

P rz y k re  to  i b o le s n e ,  te in  d r o ż s z y  
w ię c  p o w in ie n  n a m  s ię  dzisia j s t a ć

je d y n y  w o lny  S okó ł

gal icy jsk i,  k tó ry  w ła ś n i e  d o  z lo tu  s ię
z b ie ra  w e  L w o w ie .

Z g o tu jm y  m u  p r z e to  g o d n e  a  s e r d e 
czne  p rzy jęc ie ,  tak ie ,  n a  ja k ie  s t a ć  ty lko  
p o lsk ie  se rc a .

P rz y g o tu jm y  się  j e d n a k  z a ra z e m  n a  
w ie je  je sz c z e  innych  b o le ś n y c h  n ie s p o d z i a 
n e k  —  ja k ie  s p o tk a ją  n a s z y c h  b rac i  w  K ró 
le s tw ie  i P o z n a ń s k ie m  — a k tó ry c h  s m u 
tn e  e c h o  p rze jd z ie  p o  nasze j  k ra in ie .

W ś r ó d  w a lk  w e w n ę t r z n y c h  —  jak ie
s ta c z a m y  z w ro g a m i  p o ls k o ś c i  w  G alicy i — 
dn ie  u c isk u  i to r tu r ,  jak ie  n a d c h o d z ą  d la  
b rac i  n a s z y c h  za  k o r d o n e m  — niech  n a s
r o z b u d z ą  d o  tem  is to tn ie jsze j  i t rw a lsz e j  
ł ą c z n o ś c i  n a r o d o w e j .

Nam jedno w sp ó ln e  n iebo i jeden  w r ó g !

Zjazd dziennikarzy katolickich 
w Warszawie.

W  d n ia ch  o d  1S. d o  20. c z e r w c a  t o 
czy ły  s ię  w  W a r s z a w ie  o b r a d y  k a to l ic k ich  
dz ienn ikarzy ,  w  R e su rs ie  o b y w a te lsk ie j .

Pfmce z jaz d u  to c z y ły  s ię  w  4 s e k -  
cyach  : 1) sekcy i  za jm u jące j  s ię  d z i a ła ln o 
śc ią  i z a s a d a m i  p r a s y  kato lick ie j ,  2) sekcyi 
d la  kato lick ie j  p r a s y  lu d o w e j ,  3) sekcy i  d la  
s p r a w  sz k o ln ic tw a ,  4 )  sekcy i  p r o p a g a n d y  
idei kato lick ie j .

W  p ie rw sz e j  p r z e w o d n ic z y ł  a d w .  K. J. 
J a s iń sk i ,  a  r e fe ra ty  w y g ło s i l i  p p .  S z w a jk a r t  
C h ic a g o  „O  ś r o d k a c h  p r z e c iw d z ia ła n ia  
p i śm ie n n ic tw u  z w a lc z a ją c e m u  re lig il ię"  p a n  
J e l o n k i : „K ilka u w a g  o p ra s ie  kato lick ie j  
i myśli n o w o c z e s n e j " ,  p. W . K o s ia k ie w ic z :  
„ D z ia ł  s p r a w  ka to l ick ich  w  p i s m a c h  c o 
d z ie n n y c h "  i ks. p r a ła t  S ze lą ż e k  z P e t e r s 
b u r g a :  „ Z a s a d y  k o n s ty tu c y i  O ff ic io rum  ad  
m u n e ru m " .

W  se k cy i  d rug ie j  J a n  Je leńk i m ó w i ł  
„ O  n a jw a ż n ie j s z y c h  z a d a n ia c h  p r a s y  l u d o 
w e j "  i ks. B o g u c k i  z Kielc „ O  p o t r z e b ie  
z j e d n o c z e n ia  p r a s y  l u d o w e j " .

W  sekcy i  trzecie j czyta li  k s .  S. P o 
p ł a w s k i  „ O  s p r a w ie  s z k o ln e j "  i S. Z e m -  
b rz u sk i  „ O  w p ły w ie  s p o ł e c z e ń s t w a  k a t o 
l ick iego  n a  s z k o ły  i w y c h o w a n ie " .

W  sekcy i  c z w a r te j  ks. S z e lą ż e k :  „ C h a 
r a k te r  w s p ó ł c z e s n y  c e n z u r y  k o śc ie ln e j" ,  
M. B a r ty n o w s k i  „O  k o n f e r e n c y a c h  śvv. 
A n to n ie g o " ,  ks.  M. G o d le w s k i  „ O  s t o 
w a r z y s z e n ia c h  r o b o tn ic z y c h  c h r z e ś c i ja ń 
sk ic h " .

O n e g d a j  o d b y ło  s ię  o s ta tn ie  p le n a r n e  
p o s ie d z e n ie  z jazdu .  Z a g a i ł  je  hr. Ł u b ie ń 
ski o d c z y ta n ie m  d e p e sz ,  po.czem dr.  C a ro  
a d w o k a t  z K ra k o w a  w y g ło s i ł  r e fe ra t  „ O  
p o t r z e b ie  ro z s z e r z e n ia  i p o g łę b i e n i a  w y 
k sz ta łc e n ia  e k o n o m ic z n e g o  w  n a s z y m  
k ra ju " .

P o  o d c z y ta n iu  s p r a w o z d a n i a  z p r a c  
p o s z c z e g ó ln y c h  se k cy j  i u c h w a le n i a  r e z o -  
lucyj z j a z d o w y c h ,  p rz e m a w ia l i  hr. K ra s iń 
ski,  k s .  G ra le w sk i  i a r c y b i s k u p  lw o w s k i  
ks. T e o d o r o w ic z .  Ś w ie tn ą  m o w ę  te g o  o s t a 
tn ie g o  p rzy ję ło  z g r o m a d z e n ie  o w a c y jn y m i 
o k la sk am i.

Z ja zd  z a m k n ą ł  p ię k n e m  p r z e m ó w ie 
n iem  ks. P a w e ł  S a p ie h a ,  d z ięk u ją c  d o s t o j 
n ik o m  k o ś c io ła  i u c z e s tn ik o m  za  g o r l iw y  
u d z ia ł  w  p r a c a c h  z jazdu .

S i e s * © 0 ] f  g £ i * © s & «
N ie m a  _ za is te  w ię k s z e j  k r z y w d y  n a d  

z a b ra n ie  s ie ro c e g o  lub w d o w ie g o  g r o 
sza .  A s ą  ludzie ,  k tó rz y  i to  p o tra f ią .  N i e 
raz  te n  lu b  ó w ,  n ib y  „ o p ie k u n " ,  t a k  r z ą 
dzi d o b y tk ie m  sie ro t ,  że s o b ie  w eź m ie ,  
a  s ie ro to m  nic n ie  z o s ta w i .

W  d a w n e j  P o l s c e  g r o s z  s ie ro c y  b y ł  
św ię ty .  O to  m a lu tk i  te g o  p r z y k ł a d :

B y ło  to  w  r o k u  1809,“ w  czas ie ,  k ie d y  
je sz c z e  raz  P o ia c y  p r ó b o w a l i  z d o b y ć  w o l  -
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MICHAŁ WOŁOWSKL

Ś L X D E H  Z B R O D N I A R Z ?
ROMANS NA TLE STOSUNKÓW WARSZAWSKICH.

K lucki b y ł  to  m ło d y ,  p rz y s to jn y  b l o n 
d y n e k ;  n ie d a w n o  d ę p i e r o  żyć  za cz ą ł ,  d o  
życ ia  u ś m ie c h a ł  i w  za m ia n  o d  n ie g o  te j
że sam ej  m o n e ty  t. j. u ś m ie c h u  ż ą d a ł .

P o d c z a s  t r w a n ia  ca łe j  ucz ty  co  ch w ila  
zb l iża ł  s ię  d o  E b e r s k ie g o  i p y t a ł :

— D o b r z e  to  w s z y s tk o ,  ale gd z ież  
kob ie ty ,  k tó r e ś  n a m  o b i e c a ł ?

—  P o w o l i ,  n ie za raz ,  c ó ż  ty m yśl isz  
so b ie ,  że  d o  tej zg ra i  p rz y jd z ie  j a k a  p r z y 
z w o i ta  d z ie w c z y n a ,  p o c z e k a j ,  j a k  ich w y -  
t r a n s p o r tu j e m y  w sz y s tk ic h ,  a  z o s ta n ie m y  
ty lko  w  śc iś le js z e m  k ó łk u ,  i d z ie w c z y n y  
s ię  zn a jd ą ,

— A ha I —  m ru c z a ł  z a d o w o l o n y  m ło 
dy  p rz e m y s ło w ie c ,  o d c h o d z i ł  o d  E b e r s k ie g o  
I zb l iża ł  s ię  d o  g o śc i ,  a ż e b y  ich  e n e r g i 
czn ie  z a c h ę c a ć  d o  p ic ia  i z p r a w d z i w ą  g o 
r ą c z k ą  e k s p e d y o w a ł  tych  z n ich ,  k tó rz y  
w ś r ó d  tej g e n e ra ln e j  p i ja tyk i  u top il i  już 
s w o j ą  p am ięć .

W ie c z ó r  już  z a p a d a ł ,  g r o n o  z e b ra n y c h  
n a  in a u g u ra c y ę  s k le p u  z m n ie js z a ło  s :ę co  

.chw ila ,  aż  w  k o ń c u  zos ta l i  s ię  w  sk lep ie  
ty lko  E b e rsk i ,  K lucki i s ł u ż b a . *

— N a re s z c ie !  — z a w o ł a ł  m ło d y  p r z e 
m y s ło w ie c  —  je s te ś m y  sam i,  te raz ,  s p o 
dz ie w a m  się , iż ci nic n ie p r z e s z k o d z i  
s p e łn ić  d a n ą  mi o b ie tn ic ę .

— J a k t o ?  w ą tp i s z  o tem , s ł o w o  E b e r 
sk ie g o  je s t  $ivięte, daj p ió ra ,  a t r a m e n tu  i 
p a p ie ru ,  a z a  p ó ł  g o d z in y  b ę d z ie m y  w  to 

w a r z y s tw ie  n a jp rz y je m n ie jsz y c h  p o d  s ł o ń 
cem  kob ie t .

Ż ą d a n e  m a te ry a ły  p iśm ie n n e  zn a la z ły  
się  n a ty c h m ia s t  n a  s to l ik u  p r z e d  E b e rsk im ,  
k tó  y z p e w n ą  g o r ą c z k ą  n a p i s a ł  lis t k ró tk i ,  
p o te m  w ło ż y ł  g o  w  k o p e r tę ,  n a s tę p n ie  na  
w ie r z c h u  jej p o ło ż y ł  a d r e s  Rózi i z a 
w o ł a ł :

— N o, te ra z  daj mi p o s ła ń c a ,  a lb o  
s łu ż ą c e g o . . .

K lucki w y s u n ą ł  s ię  d o  d r u g ie g o  p o 
k o ju  i w  te jże  chw ili  w ra z  z n im  u k a z a ł  
s ię  p o s łu g a c z  n ie z g ra b n y ,  w  k o s z la w y c h  
bu ta ch ,  z m o c n o  n a s t r z ę p io n ą  g ł o w ą  i z 
f iz y o g n o m ią  p r a w d z i w e g o  idyo ty .

— P ó jd z ie s z  n a ty c h m ia s t  n a  p la c  Ale
k s a n d ra ,  o d d a s z  te n  lis t  i p o p r o s is z ,  a b y  
s z y b k o  z a d o ś ć u c z y n io n o  je g o  p r o ś b i e  —  
z a w o ła ł  E b e rsk i ,  b io r ą c  d o  ręki lis t  ze  
s to łu .  /

G d y  j e d n a k  p o d s z e d ł  d o  o w e g o  g a -  
m o n io w a te g o  p o s ła ń c a ,  b y s t r e  o k o  w  je g o  
tw a r z y  u to p i ł ,  ja k b y  s ię  c h c ia ł  d o w ie d z ie ć ,  
ażali po traf i  o n  s p e łn ić  p o w ie r z o n ą  m u 
cz y n n o ść .  G d y  już  zn a la z ł  s ię  n a p r z e c iw k o  
n iego , w  o d le g ło ś c i  j e d n e g o  k ro k u ,  n a  
tw a rz y  je g o  z a r y s o w a ła  s ię  n i e p e w n o ś ć  i 
d la  o b s e r w u ją c e g o  b a c z n ie  te g o  c z ło w ie k a ,  
w y d a ć  s ię  m o g ło ,  iż w a h a  s ię  o n  w  tej 
chwili,  czy  m a, lub  nie, p o w ie r z y ć  lis t  s ł u 
żą c e m u ,  w  k tó r e g o  tw a r z  ta k  b a c z n ie  s ię  
w p a t r y w a ł .  /

W a h a n ie  to  j e d n a k  t r w a ło  n ie s ły c h a 
nie k tó tk i  czas .  O d w r ó c i ł ' o.n s ię  d o  K lu-  
ck ieg o  i z n ac isk iem  p e w n y m  z a p y t a ł :

—  T o  tw ó j  s łu ż ą c y ?
— A m ój,  z g o d z i łe m  g o  w c z o ra j ,  a le  

b ą d ź  s p o k o jn y ,  p o s i a d a  b a r d z o  d o b r e  r e -  
k o m e u d a c / e .  /

—  N o, jeśli  tak, to  m o ż n a  m u p o 
w ie rz y ć  ta k  w a ż n e  p o s e l s tw o .

T o  m ó w i ą c ,  z p e w n y m  iron icznym , 
z ło ś l iw y m  w y ra z e m  tw a rz y  w rę c z y ł  o w e - '

m u  fa m u lu s o w i  ty lko  co  p rz e z  s ie b ie  n a 
p i s a n ą  ka r tk ę .

—  A ś p ie s z  s ię  —  d o d a ł  —  b o  nie 
m a m y  o c h o ty  n a  c ieb ie  d łu g o  cz ek a ć ,  j e 
żeli za ś  s ię  d o b r z e  sp is z e s z ,  d o b r y  t r y n -  
g e ld  c ię  n ie m inie.

— D u c h e m !  — b y ła  o d p o w i e d ź  i p o 
s ła n ie c  ja k  s t r z a ła  w y b ie g ł  ze  s k le p u  na  
ulicę.

P o  je g o  w y jś c iu  i r o n ic z n o - z ło ś l iw y  
u ś m ie c h  n a  tw a rz y  E b e r s k ie g o  j e s z c z e  w y 
raźn ie j s ię  z a r y s o w a ł .

—  D o b r z e  s ię  s k ł a d a  —  s z e p n ą ł  o n  
d o  s ie b ie  —  p r z y  je d n y m  o g n iu  u p ie k ę  
d w ie  p ie cz en ie ,  o to ,  c o  s ię  n a z y w a  m ie ć  
s z c z ę śc ie .

—  M ó w is z  co  ?  — s p y ta ł  K lucki,  k rz ą 
ta ją c  s ię  n a o k o ł o  s k le p u  i p o r z ą d k u ją c  p o 
ro z s ta w ia n e  n a  w s z y s tk ie  s t r o n y  s z k ł a ,  
s m a k o ł y k i  i bu te lk i .

—  M ó w ią ,  że  n ie z a w o d n ie  b ę d z ie s z  
m ia ł  w ie lk ie  p o w o d z e n i e .

— A to  d la c z e g o ?
— D a łe ś  ta k ie  p y s z n e  p rzy jęc ie ,  w s z y 

scy  s ą  t o b ą  z a c h w y c e n i ; m ój k o c h a n y ,  
w  h a n d lu  i p rz e m y ś le  p rz y ja c ie le  w ię c e j  
m o g ą ,  aniżeli  n a  in n e m  p o lu ,  c e n ić  ich  z a 
w s z e  p o w in ie n e ś .

T u ta j  E b e rsk i  o b e j r z a ł  s ię  d o k o ła .
— Ale d o  k r o ć s e t  1 w id z ę  n a o k ó ł  s p o 

r o  w in a ,  je d ze n ia ,  n ie  w id z ę  z a ś  n ic  d la  
dam .  D a ru je sz ,  a le  nie s p o d z ie w a łe m  s ię ,  
iż tak  m a ło  m a sz  w  ty c h  r z e c z a c h  o b y 
cia...

—■ N o ?  b r a k u je  c z e g o ?
— A gd z ież  c u k i e r k i ?
—  P r a w d a  —  z a w o ł a ł  K lucki,  u d e 

rza jąc  się  w  cz o ło .
—  N iem a  k o la cy i  z d a m a m i b e z  c u 

k ie rk ó w .

(C . d. n.)

\
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ność dla siebie. Wojskiem polskiem dowo
dził książę Józef Poniatowski.

Stał on z wojskiem w Krakowie i cze
kał na dalsze rozkazy cesarza Napoleona.

Przyszedł wtedy do księcia Józefa je
den z panów polskich i pyta:

— Mości książę, dlaczego ten smutek i
— Mam trzydzieści kilka tysięcy woj

ska, — odpowie książę — a brak mi pie
niędzy na jego utrzymanie. A potrzeba jest 
nagła. Kraj zbierze! Kraj złoży! Ufam i spo
dziewam się, ale to pójdzie powoli, a woj
sku potrzeba mundurów i żywności.

— Są pieniądze w sądzie, w depozy
cie złożone — rzecze na to ów magnat - 
pożycz je z sądu, wydaj kwit, a kiedy kraj 
złoży, wtedy oddasz.

— A czyje to pieniądze?
— Sierot i wdów, złożone aż do cza

su pełnoletności, albo do innych terminów.
Książę Józef wstał wzburzony i sp y ta ł:
— I ty mnie do tego namawiasz?
— Ja. Albo co czynię złego?
  Ty mój przyjaciel, radzisz _ mi

wziąć pieniądze sierot. A czy nie wiesz,
że to ich krzyw da?

— Ależ kraj odda 1 Wezmiesz ksiąze
nie na swoje potrzeby...

— Wszystko jedno na co, sierocego 
grosza nie wolno ruszyć. Tak mnie uczyli 
zawsze, i tak mi mówi sumienie^ a czy 
jestem pewny, co się ze mną może stae 
jutro, czy wiem jakie mogą przyjść, zda
rzenia, i potem kto sierotom zwróci grosz
im zabrany?

I nie wziął pieniędzy. .
Dopiero kilku magnatów polskich, jak 

Potocki, Badeni, Wodzicki, książę Lu o- 
mirski za hipoteką na swoje majątki p ie
niądze te pożyczyli i istotnie, z własnego
majątku je oddali.

Tak to w owych czasach szanowano
grosz sierocy i wdowi.

A dziś?...
Wentworth.

Pod berłem earskiem.
W ślad za rozwiązaniem Dumy zaczy

na łeb podnosić reakcya.
Dła Łodzi, jako dla miasta przemysło

wego o ludności robotniczej mają być wy
dane przez generał-gubernatora piotrkow
skiego

osob n e przep isy,
w kwestyi zwoływania wieców i zebrań 
publicznych. Ma się rozumieć przepisy te 
ograniczą znacznie wględną wolność, jaka 
na gromadzenie się robotników na zebra- 
nia pozwalała.

W śród stronnictw rosyjskich bezład 
panuje obecnie ogromny. Coraz bardziej 
zaczyna potwierdzać się wiadomość, ze 
w łonie partyi kadetów panuje niezgoda. 
Komitet centralny kadetów zwołał zjazd 
stronnictwa do Finlandyi z końcem lipca. 
Na zjeździe tym nastąpi

w yk lu czen ie  ze stron n ic tw a
posłów : Makłakowa, Struvego i Bucha- 
kowa. Zarzucają im, że rokowali ze Sto- 
(ypinem wbrew woli i wiedzy stronni-
:twa.

Zarazem podnoszą gtowę takie partye 
polityczne, które przy wyborach dotych- 
;zas przepadały, które liczą na to, ze na 
podstawie nowej ordynacyi wyborczej uda 
m się wśliznąć do Dumy. Takiemi partya-

mi są stronnictwa : postępowo-ekonom i-
czne i handlowo-przemysłowe.

Aresztowania nie ustają. W Petersbur
gu aresztowano wszystkich kolejarzy, któ
rzy przybyli, aby porozumieć się z cen
tralną organizacyą w sprawie strajku ko
lejowego. Zarazem nie ustają

zam achy i bomby.
W Baku na naczelnika wydziału śled

czego Lewikowa rzucono bombę i strzela
no do niego z rewolwerów. Lewikow i 
agent ochrany odnieśli rany.

W Tyflisie zraniono generała Kukudża- 
łowa w chwili, kiedy z dwiema córkami 
powracał z Towarzystwa artystycznego.

Nad rzeką Woroneżem nieznajomy 
człowiek zastrzelił ścigającego go tajnego 
agenta, poczem zastrzelił się sam, widząc, 
że nie ujdzie przed pogonią.

W Dynaburgu młody człowiek strze
lił kilkakrotnie do pomocnika naczelnika 
więzienia, Śliborskiego, i ranił go 4 ku
lami. Stan ranionego jest bardzo groźny.

Rząd obecnie nie tylko ma kłopoty 
z rewolucyonistami, ale także brak mu już 
groszy. W najbliższych dniach ma przybyć 
do Petersburga berliński bankier Mendel
sohn, aby traktować z rządem.

o pożyczkę.
Znowu więc niemieckie marki podeprą 

walące się państwo bezprawia.
U sędziego śledczego rozpoczęło pię 

już przesłuchiwanie 39 posłów, należą
cych do partyi socyalno-demokratycznej 
i pociągniętych do odpowiedzialności są
dowej. Wszyscy posłowie odpowiadają 
z wolności. Śledztwo będzie ciągnąć się 
4 dni. Wszyscy posłowie zobowiązali się 
piśmiennie nie opuszczać przed ukończe
niem sprawy Petersburga.

Podczas rewizyi w mieszkaniu b. po
sła Ozola — jak donoszą pisma żydow
skie — znaleziono dokumenty, stwierdza
jące, że porozumiewano się z robotnikami 
z „Bundu". Między innemi była tam re- 
zolucya w żargonie od tkaczów^ żydow
skich ze Zduńskiej Woli, należących do 
„Bundu". Rezolucyę tę frakcya S. D. prze
tłumaczyła na język rosyjski.

Z Ódesy donoszą do „Rusi" — że 
członkowie Związku „prawdziwych rosyan" 
zatrzymują i rewidują wszystkie

osob y  ubrane w czarne koszu le,
albowiem gazeta Za. Caria i Rodina zako
munikowała, że s ą  to członkowie „Bundu" 
i rewolucyoniści. Hr. Konownicyn zbiera 
skargi na agitatorów-związkowców, którzy 
przed wyborami udadzą się na południe 
Rosyi w celu podtrzymania wyborów.

Masowe aresztowania i rewizye doko
nywane są w całej okolicy Odesy, skąd 
codzień przywożą znaczne partye w ło
ścian do więzienia. Na stacyę O desa-to- 
warowa przybył pociąg karny na wypadek 
strejku kolejowego.

fe ly  spekulant.

pożycz mi pan parasola. Ja oddam ! Jak 
Bozię kocham, że oddam...

1 patrzył mi się w oczy tak serde
cznie a poczciwie, że postanowiłem zary
zykować stary deszczochron. _

— 1 odkąd ty się wody bo isz?  — 
spytałem malca, wyciągając spłowiały pa
rasol z za umywalni.

— Ja si nieboję! — zawołał Antek 
rozpromieniony - ale pójdę do parku 
stryjskiego i będę pod parasolem panie 
i panów z parku do tramwaju odprow a
dzał. Można huk pieniędzy zarobić. Gdy
by tylko lunąć chciało, ale tak fe s t!

I wybiegł jak waryat, a niedługo po 
tem lunęło... fest.

O północy — czytałem jeszcze nie
mieckie dzienniki — wchodzi Antek, mo
kry jak kawka, a nadęty jak paw.

— Widzi pan, nie buchnąłem paraso
la — mówi z dumą człowieka, który zwy
ciężył piekielną pokusę.

— A dużo zarobiłeś?
— Guldena bez ośmiu centów. Za 

każdą odprowadzkę dawali mi parę ho- 
pów, a jakiś pan w białych adachach (ka- 
maszkach) i w białym kapileuszu dał na
wet piętaka. Jednej pani to zaś wyrwałem 
szubę (szóstkę)...

— To jak?
— Akurat w najgorsze lanie stoi pod 

drzewem i woła na mnie: malutki, pod
prowadź mnie do tramwaju z parasolem ! 
bo widziała, żem innym parasola pożyczał. 
Ano idziemy, ona drepci, a na pół drogi 
mówi: bardzo grzeczny kawaler, dostanie 
odemnie centa! — O jucho! myślę sobie 
i mówię zaraz: pani, za centa niech kot zdy
cha, ja muszę dostać szustkę, i to zaraz, 
albo idę se z parasolem precz, a panią 
niech tu zleje, albo niech piorun strzeli! 
Poczęliśmy sie kłócić, a ja zamykać chcę 
parasol... T ak ‘i dała szubę, ale z tramwaju 
krzyknęła do mnie: złodziej jesteś!

— A ty co na to ?
— Ja już goniłem napowrót do par

ku, tom się ino zgiął ku ziemi i między 
nogami popatrzyłem za siebie, czy ją bar
dzo cholera bierze...

Dla dogodności naszych miejsco
wych Prenum eratorów zaprowadziliśmy

j ^ lo o n a - m e n t
a. ^ G r o ń -o a .  Z P o l s k ie g J o ^  

z odnoszeniem do domu. 
Prenum erata miesięczna z odnoszeniem 

do domu wynosi 

1  koronę, kwartalnie 3  korony.

B yło to wczoraj, w niedzielę. Po upal- 
nern południu zbliżał się wieczór, butzą
brzemienny.

Z pierwszym grzmotem wpadł do 
mnie Antoś, urwisz dwunastoletni, który — 
sam to powiada — patrzy tylko, jakby 
gdzie parę centów hapnąć.

— Panie redaktorze złociutki! —
krzyknął przylepiając mi usta do ręki —

Kalendarzyk:
W poniedziałek rzym.-kat. Jana Chrzci

ciela, — gr.-kat. Poned. Sosz.
We wtorek rzym.-kat. Prospera B., — 

gr.-kat. Onufrya Prep.

Przybory do m alowania, sztalugi, pądzie 
i t p. Farby olejne tarte na potrójnie go-

Lw6w, Rynek 28. -  Tele.on N ,  240. M  * * <
   POLECA = = = = =  ^

0 .  T . WINCKLERA SYK
NAJSTARSZY SKŁAD

i materyalów
-Z A ŁO ŻO N Y  W ROKU 1841.-
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Repertuar teatru miejskiego (pod dy-
rekcyą Ludwika Hellera).

W poniedziałek „Kierownik szkoły", ko- 
medya w 3-ech aktach Ottona Ernsta. — 
Gościnny występ M. Frenkla, artysty Teatrów 
warszawskich.

We wtorek (po raz ostatni w bieżącym 
sezonie) „Porwanie Sabinek", komedya 
w 4-ech aktach F. i P. Schonthanów, 
gościnny występ M. Frenkla, artysty Teatrów 
warszawskich.

We środę (wznowienie) „Flirt", kome
dya w 4-rech aktach M. Bałuckiego. — 
Gościnny występ M. Frenkla, artysty Teatrów 
warszawskich.

Dziś w poniedziałek powtórzonym będzie 
„Kierownik szkoły" z p. M. Frenkleni, który 
na onegdajszem przedstawieniu znakomitą 
grą wywołał entuzyazni, a publiczność wprost 
żąda powtórzenia tej sztuki.

Colosseum Hermanów:
(Pasaż Hermanów, ulica Słoneczna) co

dziennie o godzinie 8-mej wieczorem przed
stawienie; w niedzielę i święta dwa przed
stawienia (serya od ló-go do 30-go b. m.). 
Nowy świetny program.

W spraw ie rektyfikacyi ksiąg grunto
wych w Balicyi, do której sfery rządowe 
mają zamiar powołać geometrów z Czech 
i Moraw (dla rzekomego braku odpowie
dnich sił w Galicyi i Bukowinie) z pominię
ciem tutejszych rządowo upoważnionych ge
ometrów cywilnych, odbędzie się we Lwo
wie w dniach 29. i 30. b. m. zebranie tych
że. Tematem zebrania będzie także wiele 
spraw fachowej natury. Wszystkich P. 'T .  
Szanownych Kolegów, którzy z powodu bra
ku dokładnych adresów zaproszenia nie otrzy
mali uprasza się o przybycie, ewentualne 
wczesnb podanie adresu, celem przesłania 
zaproszenia.

Miejsce zborne w kancelaryi geometry 
cywilnego Zdzisława Warchałowskiego Lwów 
ulica Podwale 7, dnia 29. b. m. o godzinie 
4-ej popołudniu.

Za komitet zwołujący: \
Franciszek Deyczakowski, A dolf Scheininger 
Bolesław Skqpski, Zdzisław Warchałowski.

Zlot Sokoli. Osobny pociąg na zlot 
Sbkoli we Lwowie odejdzie z Krakowa 
w dniu 28. czerwca r. b. o v, godzinie 9*50
r a n o  z następującym rozkładem jazdy: 
Kraków 9 ‘50, Bierzanów 1005, Bochnia 
10*51, Słotwina 11*13, Tarnów  12-01, Dę
bica 12-50, Ropczyce 1*16, Sędziszów 1-29, 
Rzeszów 2*29 (obiad 21 minut), Łańcut 2-52, 
Przeworsk 3-20, Jarosław 3-43, Radymno
4-07, Przemyśl 4-42, Mościska 5-15, Sądo
wa Wisznia 5-43, Gródek Jagiell. 6*11, 
Lwów 7-—

Bilety po zniżonej cenie uprawniające 
do jazdy tam i z pow rotem  wraz z legi- 
tymacyą do jazdy, sprzedawać będą kasy 
o s o b o w e  kolejowe w  wymienionych 
przedtem stacyach, na godzinę przed odej
ściem pociągu.

P o w r ó t  dozwolony wszystkimi p o 
ciągami osobowymi (pospiesznymi za s to 
sow ną dopłatą w  przeciągu dni 30.

Z pociągu tego korzystać może także 
szersza publiczność, któraby chciała wziąć 
udział w zlocie sokolim i jzwiedzić wysta
wę przyrodniczo lekarską.

Z w ystaw y przyrodniczo-lekarkiej. De-
monstracye bakteryi żywych i barwionych 
za pomocą mikroskopów odbędą się w p o 

niedziałek t. j. 24-go b. m. od godziny
5—6 po południu na wystawie w sali, 
przedstawiającej walkę z chorobami zaka- 
źnemi, (wejście do sali na lewo z westy
bulu pałacu sztuki). Objaśnień udzielać 
będą uproszeni przez fizyka miejskiego pp. 
drowie Frankowski, Hołobut, Leuter- 
stein, Olszański, Potrzobowski, Szczurkow- 
ski, Tobiaszek i Wiszniewski.

Ohydna zbrodnia. Kuryer Lwowski po
daje ohydny wypadek z miasta, na tle se
ksualnego zwyrodnienia. Oto p. J. R., urzę
dnik dyr. skarbowej, zwabił onegdaj wie
czorem na wzgórze cytadeli dwoje dziew
cząt, liczących zaledwie po 8 lat i doko
nał na nich ohydnego gwałtu. Rodzice, 
przed którymi poskarżyły się dzieci, przed
sięwzięli wraz z policyą pościg za owym, 
zapewne zboczonym seksualnie, człowie
kiem. Wczoraj po południu schwytano go 
w alejach cytadeli w towarzystwie 14-le- 
tniej dziewczynki. Zawezwano żołnierza 
policyjnego, który go aresztował. W dro
dze p. J. R. chciał policyanta 8 koronami 
przekupić. Policyant jednak złożył te pie
niądze w ręce komisarza. P. J. R. osadzo
no w aresztach policyjnych, a sprawę od
dała policya sądowi.

Dom się zawalił. W domu przy ul. 
Inwalidów 1. 21 zawaliła się wczoraj w 
jednem z mieszkań pow ała  z deskami. 
Całej kamienicy grozi zawalenie się. W 
chwili katastrofy znajdowało się 8 osób, 
między którymi były i dzieci Szczęściem 
obeszło się bez wypadku. O katastrofie 
zawiadomiono komisaryat dzielnicy 111.

Wygórowana pretensya. P. Dr. Lucyan
Bar zapragnął wczoraj przy gorącym dniu 
ochłodzić się w o d ą  sodow ą i wstąpił do 
budki Wcchslera przy Halickim placu. Po- 

t dano mu jednak tak ohydnie brudną 
szklankę, iż zwrócił na to uwagę w łaści
cielce. Oburzona tern sprzedająca zdzi
wiła się:

— Jakto, pan za 4 nowe chciałby 
może pić ze srebra ?

Z protokołu policyjnego. Pani Karolina 
Dunin Rzuchowska z Kolderbach na W ę
grzech, zamieszkała przy ulicy Teatyńskiej 
1. 38, zgubiła wczoraj pugilares w kszta ł
cie notatnika z popielatej skóry o złotych 
rogach z napisem „Kairo 1903, Żurakow - 
ski", zawierający prócz 800 koron w go
tówce, pierścionek z brylantem z napisem 
„Żurakowski", wartości 200 korou. Z na
lazcy ofiaruje pani Rz. 300 koron na
grody.

Pani Rozalia Franklowa, zam. przy 
ulicy Brajerowskiej I. 4. zgubiła wczoraj 
bransoletę złotą roboty łańcuszkowej, ozdo
bioną dwom a brylantami i rubinami, w ar
tości 200 koron.

Stójkowy, który wczoraj po południu 
pełnił służbę na placu Krakowskim, zde
ponow ał na inspekcyi policyi ruletkę którą 
w  przestrachu na widok jego, pozostawili 
dwaj żydzi, a równocześnie zjawił się na 
inspekcyi policyjnej Michał Badowski, w ła
ściciel realności z Krzywczyc, ze skargą 
na owych żydków, iż zapomocą tej ruletki 
wygrali od niego 10 koron.

Niedzielne pokłosie. — Była niedziela, 
która się ładnie zaczęła, a brzydko skoń
czyła. Zaczęła się słońcem, a skończyła 
ulewą, zaczęła się różowym humorem i z na
dziei złotą przędzą, a skończyła depresyą 
i gorżkim do niebios żalem.

Uczeni twierdzą, że te wszystkie ano
malie spow odow ała  zmiana prądów  mor
skich. W obec powikłań prądów  politycznych

nie dziwnem by było, że i morskie prądy 
wichrzyć się poczynają. Ale niesprawiedli
w ością jest, że zmianę przekonań morskich 
bałwanów, odczuwa tak dotkliwie lwowski 
filister, że ona mu psuje niedzielną zabawę, 
kwasi piwo u Grunda, i zatruwa kiełbaski 
na placu powystawowym.

W  okresie wyborczym takie się rozle
gały grzmoty społeczne, tyle p iorunów p o 
litycznych waliło, że chętnie byśmy z tych 
niebieskich zrezygnowali, jakkolwiek twier
dzą uczeni, że one czyszczą atmosferę. 
A jeźli już porządki być muszą, to niechże 
niebo nie zakłóca nam spoczynku niedziel
nego. Niech zbytnio nie liczy na niedołęstwo 
lwowskiego magistratu, bo ten umie i w  
czerwcu wzywać mieszkańców, aby... śnieg 
z dachów  zrzucali.

Znikł bez śladu. Uczeń VII. klasy gim- 
nazyalnej J. T., któremu koledzy przed paru 
dniami wyrwali z rąk rewolwer, od wczoraj, 
jak nam donoszą, nie pokazał się w  domu 
i jest obawa, czy nie pad ł ofiarą sam obój
stwa, z którym to zamiarem nosił się od 
dawnego już czasu. Pow odem  mają być 
usterki rodzinne.

Walne Zgromadzenie „Gwiazdy" o dbę
dzie się dzisiaj, o godzinie 7-mej wieczór 
w  lokalu stowarzyszenia przy ul. Fran
ciszkańskiej.

Wpadł do Pełtwi. W. Połoszaj zaro- 
bnik, przechodząc przez most nad Pełtwią 
na Zamarstynowie, potknąwszy się w padł 
do wody. Z wody aczkolwiek n ieg łębo- 
kiej, pan Wojciech wydobyć się nie mógł, 
gdyż jeszcze przed upadnięciem zalał so 
bie główinę — lecz wódką. Stacya ra
tunkowa po w ypom pow aniu  żołądka p. 
Wojciechowi, odwiozła go do szpitala.

Z uniwersytetu. Dziekanem wydziału 
teologicznego na rok szkolny 1907/8 w y
brany został profesor ksiądz dr. Maciej 
Sieniatycki.

Związek rodzicielski odbył onegdaj 
doroczne walne zgromadzenie. Przew odni
czył prezes „Związku" wiceprezydent W. S. 
kr. dr. Dylewski. Po dyskusyi nad sp ra
wozdaniem, uchwalony został wniosek dr. 
Próchnickiego, *»by mianować p. D ylew 
skiego honorowym członkiem, i wniosek 
p. Frylinga, w  celu zwołania konferencyi 
rodzicielskiej.

Po udzieleniu obsolutoryum, w ybrani 
zostali: wiceprezesami pp. K. Bruchnalski, 
dr. W. Hojnacki i M. Michalska. Do w y 
działu weszli: pp. F. Barański, K. C ho- 
dacka, S. Królikowski, F. Próchnicki, W. 
W łodzim irski; do komisyi szkontrującej, 
pp. E. Grużewski, B. Kołodziejski i W o- 
roniecki, skarbnikiem r. Kunzek.

Z placu wystawy. — Włodzimierz Sz. 
wspólnik p. Teliczki, właściciela restauracyi 
na placu powystawow ym  przytrzymał w czo
raj wieczorem w obrębie restauracyi kręcą
cego się w  podejrzany sposób. G. Gimpla, 
kelnera, bez zajęcia, przy którym w czasie 
rewizyi zaraz po przytrzymaniu go, znale
ziono 3 zegarki, skradzione w  tłumie na 
placu. Dwa z tych zegarków rozpoznali 
jako własność pp. M. Griinhaut, słuchacz 
praw  i Stefan Raczyński, maszynista z Kro
sna, w obec czego natychmiast zwrócono im 
owe zegarki. Gimpla, który przyznał się do 
kradzieży owych zegarków, oddano w ręce 
policyi, a ta odstawiła go do aresztów.

Fatalne cięcie. Jan Sumara, dozorca 
bazaru miejskiego, pokłócił się z niewia
domych po w o d ó w  z J. Hawryszkowem 
handlarzem ow oców. Od kłótni przyszło 
do bitki na noże, w  której Hawryszków

SWlOCB WOSKOWO k o ś c i e l n e  I in *eca ^  ^  k t  istniejąc; największy skład Herbaty i Kaw;
■ - Kwiaty na św iece  FRYDERYK SCHUBUTH i 8 -  &Rynek 45.
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Sumarze zadając cięcie w usta, rozkroił
mu w rozmachu cały prawy policzek.

Bójka, jakich wielo. Szalony, _ wprost 
do niezniesienia upał, jaki wczoraj przed
południem panował, spowodował nietylko 
burzę na niebie, ale doprowadził i na zie
mi do burzy, co prawda innego rodzaju, 
niż ta, która popołudniu przeciągnęła ponad 
Lwowem, lecz również obfitej w gromy. 
Były to co prawda gromy nie elektryczne, 
ale nie mniej silne, gdyż ci, w których go
dziły musieli udać się aż na stacyę ratun
kową. Owa ziemska burza rozegrała się 
na podwórzu realności przy ulicy Inwali
dów 1. 21. Jak zazwyczaj rozpoczęła się 
ona nasamprzód najzwyklejszą kłótnią mię
dzy kobietą a mężczyzną. Ową wojowniczą 
kobieciną była Anna Jaroszczakowa, żona 
robotnika zatrudnionego u p. Sichera, przed
siębiorcy, czyszczenia kanałów, przeciwni
kiem zaś jej był murarz Marcin Królik. 
Być może, iż owa kłótnia nie byłaby tak 
groźnie się zakończyła, gdyby się nie wmię- 
szał w nią mąż owej kobieciny, Eliasz Ja- 
roszczak, który powróciwszy w podpitym 
stanie do domu, a widząc, iż obrażono 
żonę jego, stanął w jej obronie. Koniec 
tego był taki, iż Jaroszczak odniósł na 
głowie ranę tłuczoną, a Królik dwie po
dobne rany na czole i w okolicy skroni. 
Ostatecznie wynik tej awantury tył taki, iż 
Jaroszczak oddany został przez policyę, 
która się w  tę sprawę wmięszała, na wy
trzeźwienie do aresztu policyjnego.

Śmierć w kanale. Odnośnie do naszej 
notatki w niedzielnym numerze, podajemy 
bliższe szczegóły o tym strasznym wypad
ku. Robotnik ów bowiem, który wpadł do 
kanału realności (Łyczaków 40), należącej 
do Sz. Szónfelda, znalazł w nim śmierć; 
nazywa się Jan Grabarz i zajętym był u 
przedsiębiorcy czyszcenia kanałów Sichera. 
Wypadek, który nastąpił skutkiem tego, iż 
Grabarza odurzyły gazy, dobywające^ się 
z kanału, spostrzeżono dopiero o godzinie 
7-mej rano. Pierwsza zwróciła uwagę do- 
zorczyni domu, gdy wyszedłszy na dzie
dziniec, spostrzegła otwór kanałowy otwar
ty i wystającą z niego drabinkę. Czemprę- 
dzej więc zawiadomiono władze, które za
rządziły poszukiwania za zaginionym. Zwło
ki wydobyli dopiero po godzinie 8-mej 
robotnicy, przyłani przez przedsiębiorcę 
czyszczenia kanałów, Sperlinga, na żąda
nie komisaryatu dzielnicy IV., poczein po 
oglądnięciu ich przez knmisyę, odstawiono 
je do zakładu medycyny sądowej.

Utopiony pozostawił żonę i troje ma
łych dzieci. — Policya wdrożyła energi
czne dochodzenia, celem wyświetlenia te
go, kto ponosi winę owego wypadku. Za
chodzi bowiem podejrzenie, iż winnym 
jest właściciel realności, który wezwał tyl
ko samego Grabarza, a nie dwóch robo
tników. Przedsiębiorcy bowiem wysyłają 
zazwyczaj dwóch robotników, aby w razie 
wypadku, szybko zorganizować pomoc.

Sprawa oddaną zostanie sądowi kar
nemu.

z  k r a j u .
Zaślepienie w nienawiści. Odnośnie 

do naszej notatki pod powyższym tytułem 
zapewnia nas ks. Dymitr Kurdydyk, gr. 
kat. proboszcz w Cyganach, że podczas

ściślejszych wyborów między kandydatem 
narodowym p. Moysą, a syonistą Bim- 
baumem na rzecz tegoż ostatniego wcale 
nie agitował, ludzi w  tym celu do cerkwi 
niezwoływał i przysięgi od nich na rzecz 
Birnbauma nieódbierał. Oświadczenie to 
cieszy nas tern bardziej, że właśnie wśród 
ruskiego duchowieństwa, niewielu tylko 
księży umiało się wstrzymać od nienawi
stnej agitacyi narodowej.

Ogłupianie ludu. Ciekawa odezwa p o ja- ' 
wiła się w powiecie przeworskim, proklama- 
cya nawołująca włościan w Imię Boskie 
i Wszystkich świętych by nie dawali szcze
pić przeciw ospie swych dzieci. W odezwie 
tej, pełnej fałszu i bredni nad rzekomo zły
mi skutkami szczepienia^JSpy, nie brak i róż
nych sentencyi co do przymusu szkolnego, 
nawoływania, by przymus ten co rychlej usu
nąć. Odezwa podpisaną jest przez niejakiego 
„Stanisława Petryckiego, literata i wysłużo
nego profesora", a co najwięcej zastanawia 
nosi pieczęć drukarni 0 0 .  Paulinów na 
Skałce w Krakowie.

Skutek odezwy tej był taki, iż kilka 
gmin w rzeczonym powiecie zgłosiło się do 
starosty z wyraźnem oświadczeniem, że dzie
ci szczepić nie pozwolą, co też i w rzeczy
wistości się stało.

Starostwo zwróciło się do władz sani
tarnych i zarządziło ścisłe poszukiwanie za 
odnośną odezwą, aby jej autorów ukarać 
i dalszemu bałamuceniu ludzi zapobiedz.

Wypadek przy budowie. W Lubieniu
Wielkim przy budowie gorzelni spadło 
z rusztowania sześć osób, przyczem od
niosły one ciężkie kontuzye. Poranionymi 
zajął się lekarz zakładowy dr. Obmiński; 
cztery z nich pozostało w opiece dom o
wej, dwie zaś, S/.ymon Leszczyński, 60-le- 
tni murarz, uległ złamaniu obojczyka, a 
pomocnica Anastazya Stachów zraniła so
bie ciężko głowę. Oboje odwieziono ko
leją do Lwowa, gdzie na dworcu opa
trzyli ich lekarze pogotowia ratunkowego, 
dr. Kruszyński i dr. Haisig, poczem w o
zem pogotowia odwieziono ich do szp i
tala.

Śmierć krowiarki. Tuż kt>ło Turki nad 
Stryjem, dziewczyna, służąca u właściciela 
cegielni Sternbacha, pędziła 7 krów przez 
rampę kolejową. Gdy sama z ostatniemi 
dwiema krowami przechodziła przez szy
ny, nadjechał pociąg, który dziewczynę i 
obie krowy na miejscu zabił. Śledztwo, 
toczące się wyjaśni, kto ponosi winę tego 
wypadku.

Zamordowanie karczmarza. Onegdaj 
zawiadomiono Dyrekcyę policyi we Lwo
wie, że w Tuligłowach koło Sądowej Wi
szni zamordowano karczmarza Szalla, jego 
żonę zaś raniono śmiertelnie kulami z re
wolweru. Policya przedsięwzięła wszelkie 
możliwe środki i sposoby dla ujęcia zbro
dniarzy.

Kulturna młodzież. Echo przemyskie do
nosi o następującym w ypadku:

Przed kilkunastu dniami około mostu 
niedaleko szkoły żeńskiej PP. Benedyktynek 
stało grono maturzystów — praw dopodo
bnie ruskich — bo po rusku rozmawiali. 
Widocznie czekali na wychodzące ze szkoły 
dziewczęta, bo, gdy ujrzeli je, niektórzy 
„dojrzali" młokosi podchodzili do dzie
wcząt, klepali je po ramieniu, prawili ruskie

banalne komplementa i z cynizmem robili 
niemoralne propozycye. owiadek tych scen, 
jeden z profesorów sąsiedniego zakładu 
naukowego, widząc się bezsilnym wobec 
gromady „dojrzałych" młokosów, chciał' 
wezwać interwencyi polieyanta, ale nim go 
zdołał znaleźć, młodzieńcy ulotnili się.

Fałszywe pieniądze. We wsi Hanu- 
sowce żandarmerya znalazła u jednego 
z chłopów maszynkę do robienia fałszy
wych guldenów i metal, jakie do sporzą
dzania falsyfikatów używano. We wsi 
utrzymuje się pogłoska, że gospodarza 
niesłusznie aresztowano, albowiem^ pie
niądze wyrabiał jeden z jego sąsiadów 
miejscowych, żydowski faktor, który w 
obawie * przed aresztowaniem maszynkę 
u chłopa podrzucił. Śledztwo w tej spra
wie prowadzi żandarmerya.

Zabójstwo dla 5-ciu centów. We w to
rek wieczorem szli na szychtę dwaj robo
tnicy z odlewami w Witkowicach. Po dro
dze wstąpili na wódkę. Gdy przyszło do 
zapłacenia, pokłócili się o to, kto ma za
płacić za wódkę 5 centów, a kto 10 cent. 
W czasie kłótni jeden gorętszy uderzył dru
giego w twarz, ten zaś wyciągnął nóż i 
przebił nim swego towarzysza pracy, zabi
jając go na miejscu. Zabójcę natychmiast 
aresztowano.

Potworny mord. Obok Krakowa w Bor
ku Falęckim znaleziono trupa kobiety 
z tak rozbitą głową, że jej mózg wypry
snął a nadto z rozprutym brzuchem. M or
derstwa tego miał dokonać mąż owej ko- 
kiety za namową swojej matki. Powodem 
była zbrodnia fałszerstwa monet, której 
mąż się oddawał od pewnego czasu. P o 
nieważ fałszerz obchodził się z żoną w nie
ludzki sposób, bijąc, katując i wogóle znę
cając się nad nią, kobieta, chcąc się uwol
nić od tyrana, zadenuneyowała go, czy 
też odgrażała się denuncyą. Wobec tego 
matka fałszerza miała podać myśl, aby żo
nę sprzątnął, „bo i tak czeka go kryminał". 
Syn też posłuchał matki i dopuścił się te
go potwornego morderstwa, za które zo
stał aresztowany.

Wspaniały zapis. W Poznaniu umar* 
niedawno b. nauczyciel ś. p. Jan Skalski. 
Pozostawił on majątek w kwocie 1,000.000 
marek, a z majątku tego zapisał 300.000 
marek dla poznańskiego Towarzystwa Po
mocy naukowej im. K. Marcinkowskiego, 
które zajmuje się kształceniem ubogich 
uczniów Polaków, oprócz tego zaś 10.000 
marek dla biednych.

Straszna katastrofa. Z czwartku na
piątek w nocy o godzinie 12-tej wybuchł 
przy tzw. „łyżkowaniu" pożar na kopalni 
„Trunkwalter" w Tustanowicach u firmy 
Szenfeldet-Berher. Pożar nietylko zniszczył 
wieżę wiertniczą, ale pochłonął aż c z t e 
r y  o f i a r y  w l u d z i a c h :  dwóch spald^
nych, zaś innych dwóch śmiertelnie popa
rzonych.

ZE ŚWIATA.
Niedźwiedź na woiności. Donosiliśmy 

niedawno, że w Wiedniu z cyrku Hagćn- 
becka wymknął się niedźwiedź polarny, 
i wyszedłszy na Prater wywołał wśród 
tłumów niebywałą panikę. Jakiś śmiałek 
złapał niedźwiedzia za futro, aby go —

Największy wybór francuskich i angielsk. 
NOWOŚCfi! 703 NOWOŚCS!IBliizlsii i para-Solfei]
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w nadziei sowitej nagrody — do cyrku 
sprowadzić, ale niedźwiedź pokąsał go , 
w rękę i dopiero parę uderzeń stołkiem 
popędziło go dalej.

Przed paru laty zdarzyło się w Kra
kowie w parku krakowskim, że z tamtejszego 
teatrzyku wymknął się lew i wszedł między 
publiczność, a że był to już ciemny wie
czór, wiele osób brało go za olbrzymiego 
psa i niektórzy głaskali go nawet po łbie 
i po grzbiecie. Nadbiegł dopiero pogromca 
z kawałem mięsa w ręku i tą ponętą zwa
bił znów króla zwierząt do klatki.

Ospa w Wiedniu. Mieszkańcy Wiednia 
zaniepokoili się wypadkami ospy, które 
podawane z ust do ust, przybrały zastra
szającą liczbę. Tymczasem dzienniki wie
deńskie na podstawie urzędowej informa- 
cyi stwierdzają, że od 5-go maja do 10-go 
b. m. zachorowało na właściwą ospę 11 
osób w trzech, blizko siebie położonych 
domach dzielnicy 10. Jak twierdzi Zeit, 
epidemia została zawleczona przez pióra 
gęsie, które do ustników cygarniczek spro
wadziła pewna fabryka wiedeńska z Gali- 
cyi. Pióra te znaleziono u robotnika, który 
je otrzymał do obrobienia z fabryki, a urząd 
kazał je zniszczyć.

TELEGBflEBY.
Miejski z a k ł a d  pogrzebowy.

Wiedeń. Wskutek onegdajszej uchwały 
Rady miejskiej, z dniem 1-go lipca rozpo
czyna w Wiedniu funkcyonować miejski 
zakład pogrzebowy. Pogrzeb I. klasy ko
sztuje 5000 kor., pogrzeb ostatniej klasy 
35 koron. Nadto wchodzi w życie zakład 
ubezpieczenia na pogrzeb i na konserwo
wanie grobu wraz z ustawieniem nagrobka.

Katastrofa z balonem.
Budapeszt W Hajdu Beszermeny spadł 

wczoraj w nocy balon. Nadbiegła służba 
folwarczna ze światłami, przyczem ucho
dzący z balonu gaz zapalił się i eksplodo
wał. Od eksplozyi zapaliły się fcudynki fol
warczne i zgorzały do szczętu. Właściciel 
folwarku Fekete, i kilkunastu z jego służby 
zostali ciężko poparzeni.

Budapeszt. Balon, o którym mowa, 
był francuzkim balonem wojskowym, nio
sącym dwóch oficerów i jednego inżyniera. 
Przy lądowaniu wszyscy trzej wypadli 
z łodzi tak nieszczęśliwie, że zabili się na 
miejscu. Po ich upadku balon podniósł się 
znów i spadł o kilkadziesiąt kroków dalej, 
tuż pod stodołą Feketego, którego słtiżba 
wybiegła z lampami, zobaczyć co się dzieje. 
Nastąpiła eksplozya, która zabiła 5 osób 
służby folwarcznej, a jedną ciężko zraniła. 
Razem więc zginęło 8 osób, a jedna walczy 
ze śmiercią.

Budapeszt. Dotychczas nieudało się 
zbadać proweniencyi spalonego balonu, gdyż 
i łódź, uległa zniszczeniu. Na jej szczytkach 
odcyfrowano tylko napis „Ballon 2“ i po
znano złotego orła.

Szarańcza na Węgrzech.
Misholcz. W komitacie Borsod pojawiły 

się znowu gromady szarańczy. Wiele miej
scowości zostało przez nie zupełnie zni
szczonych. Kierunek szarańczy: północno- 
wschodni.

Ruch rewolucyjny w Portugalii.
'Paryż. Do dzienników tutejszych do

noszą z Lizbony: Ruch powstańczy w ca
łej Portugalii wzmaga się. W Lizbonie 
wczoraj wielki tłum ludu pociągnął do

pałacu królewskiego, gdzie w o łano : „Precz 
z dyktatorem !“ Wojsko obrzucono kamie
niami a nawet strzelano do żołnierzy.

W tłumie dużo było kobiet. W pobli
żu pałacu, budowano barykady. Gdy atoli 
tłum dowiedział się, że króla niema w pa
łacu, ani wogóle w Lizbonie, udał się 
przed pałac prezydenta gabinetu i tam 
urządził antidynastyczną demonstracyę.

Posłowie — na ucieczce.
Budapeszt. Przed pewnym czasem ucie

kli stąd dwaj posłowie, obaj adwokaci, 
Udvary i Nessi, popełniwszy m nóstwo 
oszukańczych manipulacyi i zrujnowawszy 
parę prowincyonalnych kas oszczędności. 
Obecnie sąd w Steinamanger otrzymał 
w iadom ość, że Udvary żyje w Nowym 
Jorku jako wiolonczelista przy nocnej ka
peli, a Nessi jako kelner tamże w kaw iar
ni pod „Kossuthem".

Uparty żołnierz.
Ołomuniec. Przywieziono tu szeregowca 

piechoty Wilhelma Nemrawę, którego kra
kowski sąd garnizonowy skazał na dwa 
lata twierdzy za to, że Nemrawa niechciał 
złożyć przysięgi służbowej, ani wziąć ka
rabinu do ręki. Nemrawa karę odbył w 
Teresienstadzie i ma teraz służyć w linii, 
ale oświadczył, że cokolwiek się z nim 
stanie, przysięgać, ani karabinu nosić nie 
będzie. (Sprawa Nemrawy była głośną 
w Krakowie w r. 1904. Człowiek ten w naj
gorszym razie powinien zostać poddany ba
daniom lekarskim, a nie więzionym po 
twierdzach. Uw. Red.)

Rozruchy we Francyi.
Paryż. Izba przyjęła paragrafy doty

czące fałszerstwa wina. Jest nadzieja, że 
przyczyni się to do uśmierzenia rozruchów 
na południu.

W Agdy banda apaszów wtargnęła do 
koszar, aby zmusić żołnierzy do rewolty, 
co im się też udało. Żołnierze zbiegli 
z koszar.

Paryż. Do „Liberte" donoszą z Beziers, 
że tysiące włościan napływają z sąsiednich 
miejcowości. Buntownicy i żandarmi wy
mienili strzały ślepymi nabojam i; żandarmi 
cofnęli się.

Paryż. Ponieważ na linii kolejowej 
z Montpellier do Beziers powyrywano szy
ny, nie mógł generał Bailloud dostać się 
do Beziers.

Agde. Z 16-go pułku piechoty brakuje 
607 żołnierzy, głównie z pierwszego bata
lionu. Zbuntowani splądrowali przed odej- 

, ściem skład broni palnej i zabrali wiele 
karabinów.

Perpignan. Połączenia telegraficzne 
i tefoniczne między Narbonne a Perpignan 
są przerwane, ponieważ, jak słychać, bar
dzo wiele słupów telegraficznych połam a
no. Droga zamknięta jest drutami żelazny
mi, tak że wszelka komunikacya jest utru
dnioną.

Montpellier. Spokój przywrócono. Mie
szkańcy sąsiednich miejscowości zamknęli 
dworzec, aby przeszkodzić wymarszowi 
142 pułku.

Beziers. Noc przeszła spokojnie. Bnnt 
17-go pułku zażegnany; żołnierze wrócili 
do koszar i wydali broń.

Paryż. W Narbonnie nastąpił spokój. 
W sobotę otwarto ponownie wszystkie 
sklepy. W Montpellier również nie przy
szło do do nowych zaburzeń, a odezwa 
winiarzy, wzywająca do spokoju wywarła 
swój skutek. W Agde ze zbuntowanej za
łogi 17-go pułku piechoty, która pow ró
ciła dobrowolnie do koszar, brakuje tylko

jednego żołnierza. Żołnierze wszyscy p e ł
nią służbę. Oddali z powrotem naboje do 
magazynów. Brak wielu naboi jeszcze, 
jednak jest rzeczą pewną, że nie _ zabrali 
ich żołnierze, którzy zdają się żałować 
swego postępku. Koło Beziers i Pezenas 
miano w piątek pozrywać szyny kolejowe, 
a mosty wysadzić w powietrze.

Pogrzeb ofiar rozruchów] w Narbonnie 
odbył się spokojnie. Burmistrz Ferroul 
nadesłał wieniec z napisem : „Męczenni
kom".

Albert u prezydenta Clemenceau.
Paryż. Zanim Marceli Albert wpu

szczony został do prezydenta ministrów* 
Clemenceau, kazał wręczyć mu pismo, 
w którem prosił w imieniu „żebraków"
0 wypuszczenie uwięzionych przew ódców
1 o pomoc dla cierpiącej nędzę ludności, 
trudniącej się winiarstwem, czem w inte
resie republiki przyczyni się do przyw ró
cenia spokoju.

W konferencyi z prezydentem mini
strów Albert bronił się od zarzutu, jakoby 
miał ukryte zamiary polityczne. Clemenceau 
odpow iedział: Pan wziąłeś na siebie całą 
odpowiedzialność, która za krew przelaną 
spada na pana, a spada i na mnie. W ra
caj pan na południe, aby w części przy
najmniej naprawić nieszczęście. Staraj się 
pan, aby obywatele wrócili do legal
ności.

Albert przyrzekł to uczynić.
W kołach politycznych sądzą, że ta 

próba pojednania powiedzie się, ponieważ 
Clemenceau nie kazał aresztować Alberta. 
Zdaje się być rzeczą pewną, że Albert po 
przywróceniu spokoju sam stawi się w ła
dzom.

Wczoraj wieczorem Clemenceau przyjął 
dep. Sarraut, który prosił go o wypuszczenie 
aresztowanych członków komitetu winia
rzy. Clemenceau żądanie to odrzucił.

Zgromadzenie winiarzy.
Tulon. Kilka tysięcy winiarzy odbyło 

zgromadzenie, na którem uchwalono we
zwać rady gminne departamentu do dy- 
misyi.

z m i a s t a .
Wpisy i egzamina do seminaryum żeń

skiego p. Anny Rychnowskiej rozpoczną 
się 26. b. m. i odbywać się będą codzien
nie od 3 — 5 popołudniu. W tym samym 
dniu rozpoczną się również wpisy do kla
sy pierwszej wzorowej szkółki ćwiczeń 
przy tymże seminaryum. Wszelkich infor- 
macyi udziela, dyrekcya zakładu (Lwów — 
ulica Chorążczyzny Nr. 15.).

N a d es ła n e .
Za rubrykę tę  Redakcya nie b ierze odpow iedzialności.

^ \.d .-w o ls :a .t

D r .  W I K T O R  K U L I K O W S K I
we Lwowie, ulica M o w a  3.

Up. Km Podllewski
s p e c ja lis ta  ohorób skórnych i w sneryaznych

ordynuje dla kobiet i mężczyzn od 11—12 i od 3 —5

ul. A k a d e m ic k a  24, i i .  p. §

Najstarszy hansiefl wina
w e L w ow ie, u lica  K rakow ska 1* 9« U LUDW IKA STADTNULLERA
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P G T O S IS S E iC  O y B S I I Z B & B I Ó W

NOW ELA Z ZIEMI W IELKOPOLSKIEJ.

(Ciąg dalszy)

P ostąp iłeś jako na dobrego syna przy
stało i Ojciec Tw ój um itow ał Cię za to ; 
mamże teraz ja, w idząc zniew agę tej ziemi, 
która przybytkiem Twoim  się stała, milczą
cym i niewzruszonym  p o zo stać?  czyż nie 
godzi się, abym jako dobry syn poskrom ił 
i pokarał tych, co Ciebie obrażają? Cóż 
będzie, gdy na sądzie ostatecznym  stanę 
przed T o b ą?  gdy głosem  wielkim zaw ołasz: 
widzieliście mnie łaknącego, a nie napo
iliście mnie! ani nagiego w idząc nagości 
mojej nie przyodziali! Czyż więc teraz, gdy 
zły nieprzyjaciel z Ciebie i z ziemi Twojej 
się naigraw a nie godzi się, abym stanął 
w obronie Twojej i krew  w łasną ku T w o
jej chwale przelew ał?  W głow ie mi się 
mąci, co czynić i co mi podjąć należy... 
Chryste ratuj m nie! Chryste zmiłuj się na- 
demną i natchnij mnie Duchem Świętym, 
abym kiedyś jako zły syn nie m usiał stanąć 
po lewicy Twojej i nie drżał przed sp ra
wiedliwym gniewem Pana m ojego!...

Tu przerw ał pan Michał, bo łzy i ża
łość wielka go zmogły. Dopiero uspoko
iwszy się i stopy Chrystusow e ucałow aw szy 
ze skruchą dalej się m o d lił:

— Ty widzisz, Panie, jako zwątpienie 
i boleść okrutna pierś mi wzdymają, że ani 
spoczynku ani ukojenia zaznać nie mogę. 
Cokolwiek uczynię, przyjmij to na ołtarzu 
ofiar Twoich, bo w szystko w poczciw ości 
serca podejm ow ać będę. Nie patrz na czy
ny, jeno na intencye moje, bo one zacne

są  i do szczerego zło ta p o d o b n e ; jam grze
szny człow iek i grzechu ustrzedz się nie 
zdołam , ale nigdy w  złej myśli z drogi 
cnoty nie zejdę. T ą  drogą chadzali ojcow ie 
moi, więc i ja  się jej trzymać będę. -Jeżeli 
zginę, przyjm mnie Panie do Królestwa 
Tw ego, a krew  m oja niech zacięży na szali 
spraw iedliw ości T w ojej! Ciężko pomyśleć, 
ile krwi tej potrzeba, aby nią zmyć i oku
pić winy ojców  naszych! Był czas, źe jej 
całe rzeki płynęły i morza sobą w ypełniały, 
ale snać, że m iara pokuty naszej nie pełną 
jest je szcze ! My jednak ani nie tracim  na
dziei, ani na srogość pokuty nie sarkam y; 
w  cierpliwości trwali ojcowie nasi a w iara 
w lepszą przyszłość podporą  im była. 
W najcięższych chwilach pocieszali się s ło 
wami, k tóreś Ty, Panie, wyrzekł do zasm u
conych uczni T w oich : Maluczko .a  ujrzycie 
mnie! Tak i my, gdy nas sm utek ogarnie, 
tą  obietnicą się pocieszam y, że maluczko 
jeszcze, a ujrzymy Cię w  chwale Twojej ku 
nam zstępującego, niosącego nam kw itnącą 
palmę m ęczeństw a i wyzwolenie z tw ardych 
więzów pokuty, jednakże racz zważyć P a
nie, że ułom nych i grzesznych ludzi do
św iadczasz, i że choć duch nasz ochoczy, 
ale ciało m dłe; więc w  m iłosierdziu nieo- 
graniczonem  skróć term in gniew u Tw ego, 
iżbyśmy Cię jeszcze bardziej umiłowali 
i dziękczynnymi byli. Pomnij Panie, coś 
naifczał, chodząc po  ziemi, pomnij na przy
pow ieść Tw oją o synu m arnotrawnym ! 
Żali i my nie jesteśm y dziećmi m arnotra- 
wnemi, co łaski i przebaczenia u tronu T w e
go szu k a ją? . Panie! wejrzyj na nas m iło- 
ściwem okiem i przyjm  nas do Królestwa 
łask  Tw oich, bo od grom u nieszczęść 
i sm utków  w  oczach się mroczy a z serca 
w ołanie się dobyw a żałości i zw ątpienia 
p ełne: w  czem pociecha nasza, gdzie p o 
tęga na której polegać m am y?...

Nie dokończył pan M ichał i spojrzał 
z przerażeniem  ku o k n u : na czarnem tle

nocnego nieba drżała błyskaw ica, p łom ienn3 
i pełna strasznej grozy, a w jej blasku uj
rzał pan M ichał krzyż naprzeciw  sto jącego  
kościoła, oblany jaskrawym  ogniem i jakoby 
w pow ietrzu, tylko zawieszony. Gdy zaś 
błyskaw ica zgasła, aliści z nieba zwalił się 
ze strasznym  łoskotem  piorun na ziemię 
i rozłupał na dw oje olbrzymi, odwieczny 
dąb, który stał niedaleko ogrodu, tuż pod  
murem cm entarnym .

Pan M ichał zerw ał się na rów ne nogi 
i pob ieg ł do pokoju żony, bo  sądził, że 
musi być bardzo w ylęknioną; ale zdziw ił 
się, gdy w szedłszy do jej sypialni ujrzał ją 
klęczącą przed obrazem  Matki Boskiej Czę
stochow skiej i pogrążoną w  gorącej mo
dlitwie.

— M ałgosiu, czemu spać nie idziesz? — 
odezw ał się ujmując ją za rękę.

— A ty czemu nie śpisz ? — spytała  
go żona patrząc mu badaw czo w  oczy.

— Ot — d odała  po chwili „ja m odli
łam  się za ciebie, za tw oją pom yślność, 
aby cię Bóg strzegł na każdym kroku...

Dalej nie m ogła m ó w ić ; łzy i w zrusze
nie pierś jej zaparły.

Pan M ichał ucałow ał żonę i kazał jej 
iść spać, a sam w róciw szy do swej kan- 
celaryi też się niebaw em  do łóżka położył. 
Pom im o tylu i tak gw ałtow nych w zruszeń 
niebaw em  sen go ogarnął. Nie zbudził gił 
żaden grzm ot ani błyskaw ica, bo burza p o 
woli konała, ciągnąc na zachód ; kiedy nie
kiedy zagrzm iało jeszcze w  oddali — nie 
w iedzieć, grzm ot to  był, czy też jego echo 
tylko.

Po burzliwej, gw ałtow nej nocy ^ a ry m  
brzaskiem  zapow iadać się począł dzień pię
kny i pogodny. Co przedniejsze gwiazdy 
m igotały jeszcze' na niebie, gdy pan M ichał 
w stał ze snu i ubraw szy się na dw ór wy
szedł. Po kroplach rosy i deszczu, które na 
liściach i traw ach zw isały, płynął jasny, 
złoty dźwięk kościelnej sygnatu rk i; to or
ganista dzw onił na jutrznię. (C. d. n.).

i prenum erujcie! EROLD —— toogaSo 
illiis iro iw an jf

Senzacyjna powieść A. Błońskiego „Zamor
dowany oa własnem wasalu". Kroniki kpo- 
dnlowo Stan. Brandowskiayo. Osobny dział 
kobiecy I kącik SSilusIdskicii. - Humoreski, 
oewcia pierwszorzędnych sił literackich.- -

Ruch giceiąfgów kolejowych
fa m ilijn y obowiązujący z  dniem 1. maja 1907.

Cena 10 h a la rzy  za  eg zsn ip ia rz . W ysodzi ca sob o ty .
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"m nswrsjs wjs
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p  S ' t a i n i s ł a . w  " W o ś n i a l s i  ^

II zegarmistrz s
g m  Lwów, u l. A kadem icka 3 . <

Rok założenia 1892.■
*

Poieca swój skład 
zegarków kieszon
kowych i ściennych

t u *  iam i
'$■ i \ S k  i

DO LWOWA przychodzą 
z ✓

rano przed
poludn.

po
połudn. w iecz. noc

H
Krakowa . . . ■ • • 5-50 8-55* 1-30* 5-25 9-50
Krakowa . .  . 7-23 9-45 — 8-40* . 2-31*
R zeszow a . . — — 1*10 — —
Podw ołoczysk • • • 7-20 12-00 2-16* 5-40 1030
Czerniowiec . • • • 8-05 — 2-25* — 9-00
Czerniowiec . • • • — — 3-35 — 12-20*
Stanisławowa • • • 5-55 — — — —
Kołomyi . . . — 1005 — — —

.Stryja . . . 7-29 11-50 3-51 — 10-50
Pustomyt . . 7-29 11-50 3-51 9-40F 1050
Sambora . . 8-00 10-30 1-55 — 9-20
Lubienia . . 8-00 10-30 1-55 9-20 ll-5 0 f
Rawy ruskiej . • • • 7-10 12-40 4-50 — —
Janowa . . .
Brzuchowic . .

8-22 1-15 5-00 9-25 10-10+
71 0

10-05+
12-40 1-46-j- 4-50 8-20

Brzuchowic . . — 3-25 5-30 9-35§
Zimnej wody . • • • 5-50 7-25 1-10 5-25 9-50

ZE LWOWA odchodzą
do

rano p. poł. po poł. wiecz. noc

Krakowa . . • • • 3-45 8-25* 2-45* 7-05* 11-00
Krakowa . . — 8-40 615 7-20 12-45*
R zeszowa . . 
Podwołoczysk

• • — — 4-05 —
• • • 6-20 10-45 217* 7-00 11-15

1 Czerniowiec . • ■ • 6-10 9-20 1-55* — 10-40
Czerniowiec . • • • — — — — 2-51*

9 Stanisławowa . • • • — _ 5-50
| Kołomyi . . . — — 2-35 — * __
jj Stryja . . . • • • 7-30 — 2-26 6-25 11-30
j Ptislomyt . . 7-30 10-45F 2-26 6-25 10-30
j Sambora . . 600 9-05 4-30 — 10-51
■ Lubienia . . . . . . ę-oo 905 2-10f 4-30 10-51
| Rawy ruskiej . • • 612 11-05 — 7-10 11-35+
| Janowa . . . 
i Brzuchowic

6-53 9-15 L35+ 3-35 6-30, . 6-12 11-05 2-28 5-45 8-348
| Brzuchowic 905+ 12-41f 3-45 7-10 11-35+
| Zimnej wody • • 3-45 8-40 4-05 7-20 1100

z 2-letn. gwarancyą. m

m ił

(harapa* Pociągi pospieszne są oznaczone *. - -  Kursujące tylko w nie
dzielę i święta f  — w niedzielę i św ięta od 26/» do 15/s literą F — w niedzielę
i święta, a od V, — J- !- Ł °do 31/a co dzień §
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Orobne ogłoszenia
po 4  h a le rz y  od w y ra z u . —  Naj

m n ie jsz e  o g ło sz e n ie  4 0  h.

W ysprzed^eż. Materace 
włosienne, sprężynowe, 
siatkowe po najniższych 
cenach'poleca Franciszek 
Zeiser fabryka mebli. — 
Skład pasaż Mikolascha 
obok owocarni. 296 III

- B E R G E R A —
PUDER DLA DZIECI
w pudełkach sitkowych. Ce
na 50 hal. — Jest najlepszą 
z a s y p k ą  przeciw wyparze
niem, wypryskom. W wy
padkach chorobowych ro z
winiętych goi i usuwa takowe 

szybko i trwale. 
WSZĘDZIE DO NABYCIA.

Główny skład:

Apteka pod z io łem  J e l e 
niom we Lwowie, Rynek,

B ram a A ndrollejo.

U u
P la n y  w s z e lk ie , po
większenia gzemsów, fi
gur, ornamentyki, oblicze
nie i l o ś c i  materyałów 
wykonuje KORMAN we 
Lwowie, św. Józefa 2. 917

2 d u że  p o k o je  z ku
chnią ul. Piekarska I. 37, 
II. piętro. 941

Piaarain© -
całkiem nowe, kilka mie
sięcy grane tanio do sprze
dania. Moszkowicz, ulica 
Jagiellońska 3.

Znaleziono klucze
koło teatru o go

dzinie 11. wieczór. Wła
ściciel zechce się zgłosić 
po odbiór do Redakcyi
„Gońca" Podwale 7.

O s o b a  in te lig en tn a
poszukuje posadę do to
warzystwa lub za bonę, 
może udzielać początki 
na fortepianie. „Posada" 
13 do Administracyi Gońca 
Polskiego. 944

4 , 3  p o k o je ,  przedpokój 
kuchnia, łazienka od 1-go 
lipca. Bartosza Głowa
ckiego 17. 926

w a  p o k o je
k a w a l e s - s k i e

frontowe nal-szem  piętrze
od I. lipca do w ynajęcia.

Wiadomość:
n i.  Hoffm ana 1 4 , 1. p ię t r o  n a  lewo.

S łu ż ą c y  14—18 letni zo
stanie przyjęty w Dro- 
gueryi Mra Hahna we Lwo
wie, Gródecka 87. 955

Kupię kamieniczkę lub 
dom w mieście powiato- 
wem z odpowiednim lo
kalem na sklep, chętniej 
ze sklepem. Oferty proszę 
nadsyłać Kraków Młodzie
niec 600 poste restante.

P o sz u k u je  u czn ia  do
praktyki Handel korzenny 
i delikatesów Stan. Woj- 
narski, Pilzno Galicya. 962

W ózek r e s o r o w y  je-
dnosiedzeniowy elegancki, 
koń doskonały — chomąt 
sprzedam. Żółkiewska 115 
dozorca. 963

Z araz do wynajęcia dwa 
mieszkania po trzy po
koje z kuchnią i przyna- 
leżytościami w parterze — 
w tern wielki salon razem 
lub oddzielnie, we willi 
ul. Zamkowa 1.19. Bliższa 
wiadomość na miejscu lub 
w kancelaryi ul. Kopernika 
1. 1 2 ,  I .  p .

H an d low iec  lat 26, ka
tolik z braku czasu i zna
jomości poszukuje stoso
wnej do siebie towarzyszki 
życia, z dobrej rodziny 
z odpowiednim posagiem, 
rzecz traktuje seryo i po
ważnie. Listy i fotografie 
proszę nadsyłać Kraków 
Młodzieniec 600 poste re
stante za okazaniem kwitu 
inseratowego. 961

R e a ln o ść  wraz komple
tna Piekarnia z wolnej rę
ki do sprzedania lub wy- 
dzierżawienia.W iadomość 
z grzeczności, ulica Pań
ska 1. 8, Mleczarnia. 947

E x p e d i e n t  lub Expe- 
dyentka otrzyma posadę 
whandlu galanteryjno dro
biazgowym Antoniego Mi
lewskiego w Samborze.

912

O fiara p o w o d z i, cze
ladnik krawiecki St. Pie
chociński prosi o pomoc, 
nie ma się w co ubrać, 
ani co jeść. Datki w pie
niądzach lub odzieży — 
choćby najmniejsze przyj
muje. Ul. Zyblikiewicza 8.

PłÓtll3 stołowe bielizn?’sziffony, chuste
czki, pończochy, skarpetki 

poleca
Magazyn J . B r e x i e r  i Synowie
Lwów, plac Kapitulny 1.2. 

647 IV

El ASY LITE,RYCER- 
I  SKIE, KARABELE, 
GUDZY, SZPINKI —  
W WIELKIM WYBORZE 
-  POLECA

J. DĄBROWSKI
LWÓW, UL HETMAŃSKA 4.

959II

Senzacyjna nowość!

Na wzburzonej fali
powieść współczesna Sta- 
nisławaTokarskiego. Cena 
kor. 3, z przesyłką 3-50. 
Do nabycia w księgarni 
Maniszewskiego i Mein- 
harta we Lwowie, pl. Ha
licki 1. 3. 276

k l i s e e x i !
wszelkiego rodzaju

wykonuje

. h e g e d u s
Lwów, Kopernika 8,

IKRaslo
naturalne, co dzień świeże, 
wysyła w 5-cio kilowych 
paczkich franko do ka
żdej stacyi pocztowej za 
pobraniem po cenie 4 zł. 
96 ct. i ó z e f  K o n s ta n ty  
B a r tta s , S z e p e s ó f a lu  
Węgry. 871

RURY BETONGW'E 
KAMIONKOWE, 

materyały budowlane, ka- 
nalizacya, wodociągi. 

Szalona konkureneya, naj
starsza firma

Inż. KOWALSKI i Syn
Św. Wojciecha 10. 914

PIERŚCIONKI
obrączki ślubne, szpilki 
bukietowe — wszelkie 
wyroby złote i srebrne 

poleca 559
F ranc iszek  Kwaśniewski

zaprzysiężony rzeczoznawca 
i oceniciel sądowy

Lwów, pl. Halicki 1. 3.
Przyjmuje wszelkie 

obstalunki i reperacye.

W dowa z 4 -g ie m  d z ie 
ci prosi litościwych ludzi 
o wsparcie. Łaskawe da
tki, choćby najmniejsze, 
przyjmuje Kochanowskie
go 31. Anna Chandziak — 

Lwów.

* A

„M A  LTYN A”
jest jedynym kremem 
giicerynowo - miodo
w ym /który wybiela i 
wydelikaca o p a l o n ą  
płeć, niszczy wszelkie 
wyrzuty i liszaje. Pró
bna tubka 20 cała 50 h. 
Za nadesłaniem 35 lub 
65 hal. w markach wy
syła franko. — Główny 
skład i wyrób w Dro- 
gueryi pod „Opatrzno
ścią Boską" w Koło
myi. 837

A r ty s ty c z n y

llfysprzedaż
z powodu nagromadzenia 
towaru, jako to: sypialnie, 
jadalnie, salony, stoły, łó
żka i t. p. również antyki
w Publicznej Hali Aukcyjnej
pasaż Mikolascha. 504

Zakład ryfawniczy
Ziymansrca 

w s  Lwowis,  ul.  Sykstuska 14.
W ykonuje  ró żn e  s t a m p i i l e
k au czu k o w e  i m e ta lo w e  o ra z  
w sz e lk ie  g ra w u ry  n a  ró żn y o !’. 
m e tó la o h  p o  n a ju m ia rk o w a ń -  
sz y ch  o e n a o h . C ennik i n a  ż ą 
d a n ie  g r a t i s  i tY anko. 2 0 6

10 Zł.
Skulski,

miesięcznie 
zupa ,  pie
czeń i lego- 

mina
Teatralna 16.

932

Jutrzenka Polska
pism o dwutygodniow e i lu s t ro w a n e  ♦  nauce 
i rozryw ce  młodzieży pośw ięcone ,  wychodzi 
we Lwowie ro k  t r z e c i  ❖ ♦ ♦ p o d  r e d a k c y ą :

Stanisława Tokarskiego.

Jutrzenka Polska
z a w ie ra  w częśc i  l i t e ra c k ie j :  Dopowiadania 
h is to ryczne ,  pow ieści ,  podróże ,  w ie r sze ,  k o 
medyjki,  pogadank i ,  zabaw ki  naukow e, z a 
gadki ,  reb u sy  sz a ra d y  i t .  p. w szys tko  w f o r 
mie p rzy s tęp n e j ,  o t r e ś c i  re l ig i jne j ,  ka to l ick ie j ,  
po lsk ie j .  Do każdego  num eru  „ J u t r z e n k i  Pol
s k ie j”  b ezp ła tny  d o d a tek  p. t .  „ M o ja  k s ią 
ż e c z k a ” , dla  m łodsze j  dziatwy przeznaczony. 
Do każdego  num eru  d o d a te k  powieściowy. 
I lu s t racy e  na j lepsze  p ie rw szo rzęd n e j  w a r to śc i

P re n u m e ra ta  ro czn a  6 K 80 h, p ó ł ro c z n a  3 K 
80 h, razem  z p r zesy łk ą  p o cz tow ą.  ♦  Adres 
Redakcyi i A dm in . : Lwów, ul. H ausnera  1 . 7.

Skład Obrazów, Ram
M. KUCZABIŃSKI
WE LWOWIE, UL. CZARNIECKIEGO 2.

i  G a l a n t e p y i .

laniszewski ■ 
i i M eiihart n

: Księgarnia i Skład nut
w e L w ow ie pl. Halicki 3

poleca
Tokarski St. Na wzburzo

nej fali, powieść współ-; 
czesna. K 3-—, z prze
syłką 3-50.

Tokarski St. Lustracye. —’ 
Kartki z pamiętników 
inspektora szkolnego.— 
K 1‘—, z przesyłką P20

Tokarski St. Opiekunowie. 
Kartki z pamiętników 
inspektora szkolnego.— 
Serya II. K P20, z prze
syłką P40.

Kabarowski Wł. Ze Lwowa 
do Rzymu z pielgrzymką 
młodzieży polskiej z ilu- 
stracyaini. - -  Cena egz. 
oprawnego K2-—z prze
syłką 2‘50. Książka po
lecona przez c. k. Radę 
szkolną krajową na na
grody pilności.

Welfe H. Powrót taty. — 
Ballada Adama Mickie
wicza jako obrazek sce
niczny dla dzieci w 2-ch 
odsłonach 30 h, z prze
syłką 40 h.

Moja książeczka. 17powia
stek i wierszyków dla 
małych dzieci, w opra
wie 80 h.

Jutrzenka Polska. Czaso
pismo ilustrowane dla 
dzieci i młodzieży. Ro
cznik 1906 w pięknej; 
płóciennej oprawie K 8, 
z przesyłką 8-80.

Do nabycia we wszystkich 
księgarniach. Katalogi na 
żądanie gratis i franko. 
Zamówienia z prowincyi! 
uskutecznia księgarnia od
wrotną pocztą, ■fig A

STARE LUSTRA  
kupu je  z a k ła d  fo to g ra fic zn y  o lloa  

K o p ern ik a  8 .

2 kor. 59 hal.
k o s z tu j e  p r o m e s a  n a  los  
a u s t r .  Czerw.  K rzy ża  do 

c i ąg n ien ia  1. l ipca .
Gł. w y g r a n a  3 0 .3 0 0  K.

koron
k o s z t u j e  w ę g ie r s k i  los
p a ń s tw o w y  do c ią g n ie n ia  
20 .  c z e r w c a  b r .  Główna 
w y g r a n a  150 .000  k oro n .

i i l l t O  POLSKI 5 kor. 50 hal.

HSebie g i ę t e ! -- Bracia 
Tercyarze św. Franciszka, 
posługujący ubogim, we 
Lwowie, ul. Kleparowska 
1. 15. Przyjmuje się do 
naprawy wszelkiego ro
dzaju meble gięte lub sty
lowe i roznosi się napra
wione, lub nowo zaku
pione, do miejsc przezna
czenia. Ceny umiarkowa
ne, robota staranna.

iim
m

mm

[ i

i l u s t r o w a n y  dziennik polityczny
wychodzi  codz iennie  w i lości  
2 5 * 0 0 0  e g zem p la rzy

k o s z tu j e  G lo só w  n a  ko
śc ió ł  św .  Elżbiety  lub 
s to w .  „ S o k ó ł ”  we Lwo
wie.  C iągnienie  n a jb l iż 
s z e  27. w r z e ś n i a  b. r.

Jako najtańsze I najpoczytniejsze pismo 
polskie ❖ rozpowszechnia zamieszczone

R E K U H I Y
firm handlowych I przemysłowych 
wśród szerokich mas ludności.

Gsna ogłoszeń: I-szpaltowy
wiersz petitem;—  drotmne ogłoszenia 
po 4  hal. Najmniejsza ogłoszenie 40 hal.

P r o s im y z a ż ą d a ć  n aszeg o  
K a le n d a rz y k a b a n k o w e g o
ktyry przesyłamy dar

mo i opłatnie.

Dom bankowy
i kan t or  wymiany

Schiilz i Ghajes
l w ó w ,  p lac  M aryack i  7.
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